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Znałem pewnego Anglika, który wiele wi- 
dział i doświadczał w świecie, lecz wszystko to 
umiał także z dziwnym opowiadać wdziękiem. 
W małém towarzystwie, w któróm zwykle 
co wieczór schodziliśmy się, on tylko mówił 
najwięcćj, a wszyscy słuchali go z największą 
uwagą. Jednego wieczora opowiedział nam 
następująca prosta, ale niezawodnie nader 
ciekawą historyją, która tutaj powtórzę: 

Często miałem sposobność (mówił Anglik) 
przejeżdzać przez pewną wieś gościńcem 
z Saint-Albans, gdzie w końcu stała schludna 
i przyjemna gospoda, i tam zwykle wstępo- 
wałem i popasałem konia. Famto widywałem 
często starego Żołnićrza, który oko, rękę i 
nogę utracił w służbie ojczyzny, a przeto, jak 
najsłusznićj, przepędzał resztę życia w nie- 
czynności, albo raczćj zatrudniając się tém, 
co mu się najlepićj podobało. Podczas przy- 
jemnćj pory roku siedział zwykłe na ławce 
przed drzwiami gospody, z fajeczka w ustach 
r dzbankiem piwa koło siebie. W zimie od- 
'mieniał stanowisko, siadywał w izbie koło 
komina, ale fajki i dzbanka z piwem nie po- 
rzucał. Fak więc swoim sposobem cieszył 
się szczupła płacą swoją, którćj tylko połowę 
pobićrał, i drogo okupionym spokojem. Pod- 
czas gdy koń mój jadł obrok, rozmawiałem 
często z tym szanownym starcem przed go- 
spodą na ławce. Ostatnia wyprawę odbył 
w Hiszpanii. O wszystkich innych rzeczach 
mówił z gadatliwościa, jego wiekowi i stano- 
wi właściwa, lecz, gdy się go pytano o osta- 
tnia służbę wojskową, stawał się raptem 


ponury i milczący, i łatwo poznać było można, 
że mu nieprzyjemnie, a nawet boleśnie było, 
otóm mówić. Lecz, co mię najwięcćj w nim 
zajmowało, to jego przywiązanie do dzieci. 
Zawsze prawie otoczony był gronem małych 
jasno-włosych dziatek, i uważałem nie raz, 
jak gospodyni domu często dziecko swoje 
w pieluchach poruczała jednćj ręce tego star- 
ca, który nigdy nie był szczęśliwszym, jak 
w takich chwilach. Wtedy wyjmował fajkę 
z ust, zapominał o piwie i myślał tylko o po- 
wierzonćm sobie dziecku, jakby się z nićm 
pieścić, bawić je, a gdy było spiące, z lekka 
kołysać. Starsze dzieci cisnęły się około niego, 
łaziły mu po plecach, wysypywały fajkę, wy- 
wracały dzban z piwem i wszelkićj z nim 
pozwalały sobie swawoli, a bynajmnićj je 
za to nie karcił. Mimo tego w pewnych 
chwilach zdawał się w smętnóm zamyśleniu 
pogrążony. Niekiedy, pogladajac na dziecię, 
na jego kolanie uspione, skrapiał mimowol- 
nie łzami swoje zmarszczone policzki. 

Dnia jednego znowu koło gospody prze- 
jezdzałem. Stary Żołnićrz siedział, jak zwy- 
czajnie, przed drzwiami, otoczony swoimi 
małymi przyjaciolmi. Jedno z dzieci, zaledwo 
Śletnie, wybiegło raptem na środek drogi 
przed mój powóz, a ponieważ woźnica nie- 
był w stanie tak prędko konie wstrzymać, 
znajdowało się więc w największćm niebez- 
pieczeństwie rozjechania. Lecz starzec zerwał 
się natychmiast z ławki, uchwycił dziecko i 
odepchnął je na bok, ale sam upadł przy 
tóm i koło go przejechało. 

Podnieśliśmy go z ziemi bez przytomności. 
Zanieśliśmy nałóżko i w kilku minutach przy- 
szedł do siebie, lecz był tak ciężko-rannv, Że 
co ch% ila się spodzićwano,iż ducha wyzionie.. 
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Pićrwsze wyrzeczone przezeń słowo było za- 
pytaniem o dziecko. Zapewnialiśmy go, że 
ocalało, ale nie chciał nam wierzyć i musie- 
liśmy kazać je przyprowadzić, by się na- 
ocznie przekonał. Radość jego była nad- 
zwyczajną, gdy je zdrowóm i nie uszkodzo- 
ném oglądał, Płakał i śmiał się, przytułał je 
do łona i wtedy dopićro można mu je było 
odebrać, gdy uczucia zupełnie prawie siły 
jego wyczerpały. 

Chyrurg oświadczył, że biédny człowiek 
ten był zewnętrznie i wewnętrznie bardzo 
chory, i że mała była nadzieje, ażeby wy- 
zdrowiał. Radził nam zatćm, byśmy na wszy- 
stko pozwalali, czego tylko zapragnie. 

Będac niewinna przyczyną śmierci tego 
poczciwego człowieka, naturalnie, że starał- 
em się, ile możności, osładzać mu ostatnie 
chwile jego życia. Zostałem.się w gospodzie 
i siedziałem dzień cały koło jego łóżka. Dziec- 
ko, przezeń uratowane, musiano mu na wy- 
raźne żądanie często przynosić. ©d chwili, 
gdy przekonał się stary, Że najmnićjszego 
nie -poniosło szwanku, był zupełnie wesoły 
i spokojny. Wiedział, że umrzćć musi, łecz 
końca życia bez smutku oczekiwał, a chmury, 
często przed tém zdarzeniem czoło jego okry- 
wające, zupełnie były zniknęły. 

Wieczorem przed jego śmiercją znajdował- 
em się z nim sam na sam. Prosił mię o krople 
do pokrzepienia sił, i gdy mu je podałem, 
położył rgkę na mojóćm ramieniu i rzekł: 
»Mój panie, jeźli wćpana nie znudzi gadanina 
starego człowieka, więchy mi to wielka ulgę 
sprawiało, gdybym mógł wynurzyć się przed 
wópanem.« Prosiłem, ażeby mówił, a on 
tak zaczał opowiadać: »Umićram spokojnie 
i zadowolony, i czuję sję teraz daleko szczę- 
śliwszy, jak byłem od dawna. Pewny ciężar 
spoczywa na mém sercu, z którego wpraw- 
„dzie nie jestem jeszcze zupełnie uwolniony, 
lecz który daleko mnićj teraz mię uciska. 
Za pomocą Opatrzności stałem się narzędziem 
ocalenia dziecięcia. Jeźli mićć będę siły do- 
syć do opowiedzenia wćpanu jednego zdarze- 
wia Życia mojego, wtedy pojmiesz sam, jaki 
balsam pociechy myśl ta po duszy mojćj roz- 
léwa.« Podałem mu łyżkę wzmacniającego 
lekarstwa, a on tak mówił dalej: 

»Podczas odparcia Francuzów z Hiszpanii 
ku Portugalii, i odebrania miasta Badajoz, 


dywizyja, do którćj należałem, otrzymała roz- 
kaz, wyciągnać liniją środkiem gór, odgrani- 
czających ed strony północnćj Guadianę. 
Kilku kompanijom pułku naszego rozkazano, 
opanować wieś, opuszczoną przez wojsko 
francazkie. Szliśmy przez kraj pusty, dziki, a 
do tego jeszcze zupełnie zrabowany, i nie mie- 
liśmy najmnićjszćj znizkąd pomocy. ©d kilku 
dni nie widzieliśmy także żadnego jaszczyka 
z amunicyją, a porcyje żywności naszćj coraz 
się bardzićj zmnićjszały. Nie wiele mieliśmy 
nadziei znaleźć jakie mićjsce zaludnione, a 
gdyśmy do którćj włości przybyli, ta od u. 
ciekajacych Francuzów tak dalece zrabowana 
była, żeśmy załedwo kęs chleba dostać mogli. 
Najostrzćj jednak szukaliśmy wszędzie, będąc 
tego zdania, że włościanie musieli coś prze- 
cie przechować, i udało nam się tu i ówdzie 
w niektórych domach wino znaleźć, Żołnićrz, 
mój panie, nie zna w przykrćj służbie wo- 
jennéj większego ukontentowania, jak napić 
się czego mocnego, i przyznam się, że mały 
oddział nasz wkrótce z tego wzgłędu włość 
całą postrachem napełnił. Przetrzaśnione 
wszystkie domy, a nie jeden bićdak, co był 
tak szczęśliwy przechować przed nieprzyja- 
cielem swoję ostatnia beczułkę wina, widział 
się teraz zmuszonym oddać ją swoim sprzy- 
mierzeńcom. Trzeba było widzićć to, panie, 
jak mieszkańcy na wszystkie strony się roz- 
pierzchnęli, jedni zostatnim kawałkiem chle- 
ba, drudzy z ostatnim dzbanem wina w ręku, 
a nasi ścigali ich z najokropnićjszómi groźba- 
mi i krokiem, tubo chwiejącym się z unuże- 
nia, wszelako przez chciwość uskrzydlonym. 

Vino! vino! byłto odgłos, zewsząd sły- 
szóć się dający. Żołnićrz angielski, mój panie, 
bez wszystkiego obejść się może, oprócz bez 
mocnych napojów, a ja nie byłem lepszy 
od drugich. Vino! vino! krzyczałem także 
do pewnego, politowania godnego Hiszpana, 
który, łachmanami odziany, coś pod swoim 
podartym płaszczem ukrywać się zdawał. 
vV ino non tengo (nić mam wina), odpowie- 
dział, jeszcze predzćj uciekając. Biegłem. za 
nim gaścińcem i byłby mi uciekł, gdybym 
mu był ścićszka poboczna nie zastąpił drogi. 
Schwyciłem go jedną ręką za kark, a druga 
nadstawiłęm mu bagnet do piersi i powtór- 
nie krzyknałem: Wina! wina dawaj! » Nor 
tengo ving; pinna, nino es (nić mam wira, 
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to małe dziecko),c odrzekł z taka bojaźnią 
i tak trwożliwie, Że byłem jeszcze tego 
przekonania , iż ukrył beczułkę wina pod 
płaszczem. Szkaradny kłamco! zawołałem, 
kiedy nie chcesz mi dać wina, to niech je 
ziemia wypije! i, rzekłszy te słowa, z wście- 
kłością pchnąłem bagnetem w to, co przy- 
ciskał do łona. O panie! w istocie, nie wino 
ztamtąd wypłynęło, ale krew, krew ludzka. 
Krzyk przeraźliwy obił się o moje uszy i 
serce moje, jak lodem, ogarnął. Nieszezęśli- 
wy Hiszpan pokazał mi umićrające dziecko, 
a osłupiałe oczy jego dobitnićj, iak słowa, 
przemawiały do mnie: »Potworo| czy jużeś 
nasycony ?« Padłem: na kolana przed dziec- 
kiem jego i usiłowałam krew zatamować, 
Nieszczęśliwy ojciec widział żal mój, przy- 
jal pomoc moję, i czyniliśmy wszystko dla 
ocalenia ofiary niewinnćj. Nadaremnie 'e 
»Możesz sobie wyobrazić, panie, że taki 
stary Żołnićrz, jak ja, co własne życie oca- 
Jił tylko utratą oka, ręki i nogi, i który w mor- 
derczych bitwach widział śmierć w różnych 
postaciach, śmiało jéj w oczy zagląda. Nie 
raz błagałem jéj dla moich rannych kolegów, 
widząc ich w okropnych męczarniach leżą- 
cych, a częścićj jeszcze błagałem dla siebie. 
Widziałem śmierć daleko straszliwszą, gwał- 
townićjsza i prędszą, gdy kula przeszyła serce 
wałecznego Żołnierza, kiedy jeszcze na twa- 
rzy jego kwitnął rumieniec czćrstwości. Ale 
to wszystko nie tak mię przeraziło, jak widok 
młodego życia, powoli wypływającego zrany, 
którą niewinnćj zadałem istocie. Byłto błąd, 
urojenie, wiedziałem o tém dobrze i często 
to sobie powtarzałem ; tak, byłoto urojenie, 
że téj okropnćj chwili, tego krwawego wido- 
wiska, nigdy z myśli pozbyć się nie mogłem 
— wszelako wszystko nadaremnie, straszne 
wspomnienie to nigdy mię odtąd nie opuści- 
ło, a jęk umićrającego dziecka dotąd jeszcze 
brzmi w moich uszach. Boże, ojcze mój! 
dziękuję Fobie, Że pozwoliłeś mi za tamto 
drugie niewinne dzićcię ocalić, umićram te- 
raz spokojnie.« I w istocie, spokojnićj umarł. 


E € B O. 
Chciałem wesołą piosnkę zanucić, © 
Gdy noc już ciemne rozrzuciia cienie, 
I chciałem przerwać natury milczenie , 
Uspione echa z mym spiewem pokłócić. 


Piesù była krótka , piesi: wesołej treści, 
Pieśń, co westchnienie w głębi dnszy tłumi. 
Cicho — to echol.. nie, to wiater szumty. 
Cicho — to echol.. nie, to liść-szeleści. 

I głos ułeciał, ponure milczenie, 

Lić zaszeleściał i wiater zaszumiał ; 

Prut dalej płynie, Prut mię nie zrozumiał, 
Spełzłe mėj duszy gorace marzenie I 

Więc nić ma echa w tej martwej maturze, 
Każde uczucie w duszy grób swój grzebie ,„ 
Więc nić ma echa na ziemi, na niebie, 

W sereu wzrastają , w sercu gasną burze, 
Westchnąłem — obok westchnęła i skała, 
Słyszałem oddźwięk własuego westchnienia „ 
Jak się e twarde odbijał sklepienia 

Głos czysty, jakby i w głosie łza drzała:; 

I echa w koło, ebudzone nagle 

Wspólnćm westchnieniem, odbiły głos duszy, 
Jak kiedy burza ciche wody wzruszy ,. 
Zaszumi ostry wiatr w rozpięte żagle ; 

Jak z słońca promien, głos z duszy wypłynął, 
Zmnilkł — i w duszy zostawił milczenie ; 
Lecz ciagle własme słyszałem westchnienie, 
Słaby głos głosów tysiące rozwinął, 

I coraz eiszej gubi się w oddali, 

Jak wąż się wijac między -skały skrycie 
Gaśnie, jak gaśnie w dziecku, w starcu życie, 
Jah w kwiatu listkach nikną krople fali. 
Więc i natura ma także westchnienie, 

I naszą duszą jej dusza oddycha, 

Gdy źródło uczuć już w sercu wysycha, 
Ona łzy suszy, podziela cierpienie. 

Tam gdzie bezłudne, dzikie, zimne góry, 
Tam gdzie cyprysy rozrzucają cienie, 

Tam gdzie grobowe wznoszą się kamienie, 
Fam drzymia echa, tam dusza natury ; 


Ona ucieka od zgiełku, od ludzi, 
Jak kom puszezony na stepy bez końca; 
Lecz komu gasna jn2 nadziei słonca , 
RKażdem westchnieniem jej echo obudzi I 
W górach Karpackich r. 1835, 
KAROL ANTONIEWICZ, 


BITWA POD WATERLOO. 
SKRESLONA PNZEZ ŚWIADKA OCZNEGO. 
(Z Souvenirs militaires de 1815.) 


Napoleon powrócił z wyspy Elby do Fran- 
eyi, a Ludwik XVIII. opuścił Paryż, dla prze- 
niesienia dworu do Gandawy. Gdym przy- 
był do tego miasta, od kilku dni nie miano 
tam wiadomości z Francyi, i trwoga pana- 
wała powszechna, ponieważ w nocy z dnia 
16go i 17, Czerwca rozeszła się pogłoska 
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o klesce armii pruskićj, pomnażajaca się z każ- 
da chwilą i wzniecajaca powszechną trwogę. 
Postanowiono zatém wysłać gońca do wodza 
angielskiego, a minister wojny, książę Feltre, 
mnie wybrał ku temu, ażebym zawiózł de- 
pesze ks. Wellingtonowi i na odwrót przy- 
wiózł dworowi francuzkiemu wiadomości 
z głównćj kwatery angielskićj. ą 

Na lichym stępaku pocztowym opuściłem 
Gandawę dnia 17go czerwca, w nocy o godz. 
11téj, i udałem się drogą ku Bruxelli, do 
której w południe przybyłem, jadąc tak pręd- 
ko, ile siły chudej szkapy mojćj wystarczyć 
mogły. Koło 7méj godziny zdybałem się 
przy włości Mont St. Jean z oddziałem armii 
angielskićj. Oficćr z tego oddziału pokazał 
mi miejsce, w któróm książę miał się znaj- 
dować, i wkrótce ujrzałem grono oficórów 
angielskich na koniach, a było ich może dwu- 
dziestu. Gdym się dowiadywał o księcia Wel- 
lingtona, zapytał mie jeden zoficćrów, byłto 
jenerał Murray , szef angiel. sztabu jeneral- 
nego: »W jakin zamiarze chcesz wćpan mó- 
wić z książęciem P« — »Pizywiózłem depesze 
gd króla Ludwika ,« odrzekłem. »Daj mi je 
wćpan,« rzecze Murray, »i pójdź za mna, a 
w godzinę otrzymasz odpowiedź.« Towa- 
rzyszyłem więc sztabowi jeneralnemu przez 
cały front armii angielskićj, zajmującćj może 
linija na 2000 sążni. Godzina, przeznaczona 
mi przez jenerała Murray przeciągnęła się 
do wieczora, i byłem ocznym świadkiem 
sławnój bitwy. +48 

Okolica była gęsta mgła okryta, a ziemia 
rozmiękła od częstego dćszczu, co lał dniem 
wprzódy. Utrudniało to przedsięwzięcie Na- 
poleona i przeszkodziło mu uderzyć zaraz 
z rana na Anglików, coby mu było wielka 
korzyść przyniosło. Okolica koło Waterloo 
nie jest zupełnie równa, ale składające ją 
płaszczyzny są z soba małómi pagórkami po- 
łaczone. Na całóm bojowisku odkryłem tylko 
jeden parów po lewćj stronie od armii an- 
gielskićj, nad którym powznosili Francuzi 
bateryje, grające stanowcza rolę w onćm 
wielkióćm widowisku, co się poźnićj przed 
mojemi oczyma rozwinęło. Cała płaszczyzna 
była odarta z wszelkićj wegelacyi, wyjąwszy 
las we Frischemont, odgraniczający ja po 
lewćj stronie, i grupy drzew, tu i owdzie 
rozrzucone. 


Strawiliśmy kilka godzin na koniach; a 
około dziesiątej wróciliśmy się w ono mićjsce 
przy gościńcu z Bruxelli, gdziem się był 
zdybał zjenerałem Murray. Byłoto miejsce, 
z którego się ksiażę Wellington podczas całśj 
bitwy nie oddalał. Nieustanne obroty za- 
chodziły tymczasem w obu armijach. Anglicy 
maszerowali w linijach równoległych od 40, 
50, 50 do 1000 sążni, Francuzi zaś postępo- 
wali w linijach odległych od siebie o 200 
do 300 sążni. Rozstawiona koło Planchenois 
gwardyja cesarska, była od mićjsca, które 
zajmowałem, około 1200 sażni oddalona. Na- 
reszcie około godz. 1itćj usłyszeliśmy huk 
dział z prawćj strony. Byłoto wojsko pod do» 
wództwem Hieronima, które atakowało. To- 
czyło walkę z Anglikami o posiadanie włości 
Heugoumont, którą brano i tracono na wza- 
jem, a którą z równa atakowano, jak i bro- 
niono zaciętością. Znajdowali się tam ranni 
obu wójsk; nieszczęśliwi ci stali się poźnićj 
pastwa płomieni. Wkrótce pomnażał się huk 
dział i powoli po całćj rozszerzył się linii. 
Mógłem wyraznie rozpoznać piechotę fran- 
cuzką i kirasyjerów hrabiego Erlon. Widział- 
em powiewająca choragiew w środku linii, 
a po prawćj ogromna piesza bateryja. Lecz 
dym wzrastający zakrył ten widoki zarazem 
ozaaczył mi rozmaite stanowiska. Dosyć opo- 
dal od linij francuzkich postrzegłem jeźdźca, 
który wolnym truchtem poprzed front prze- 
jeżdzał, W kilka chwil poźnićj widziałem 
tego samego jeźdźca, wracajacego równym 
krokiem. Bateryje angielskie utrzymywały 
tymczasem mocny ogień, lecz to nie skłaniało 
bynajmniej śmiałego jeźdźca do przypuszcze- 
nia konia Za pomoca dalekowidza dostrzegł- 
em na nim mundur jeneralski i kapelusz 
z białómi piórami; dowiedziałem się poźniej, 
że to był marszałek Ney, co się tak śmiało 
na ogień nieprzyjacielski narażał. 

Tymczasem majestatyczny obraz bitwy co- 
raz się więcćj rozwijał, lecz nie byłem. w sta- 
nie dojrzćć szczegółów. Poźniej dopićro po- 
znałem stratę, jaką Francuzi od dział angie|- 
skich ponieśli. Półtora godziny przebywał- 
em na przeciw parowu, o którym wspomi- 
nałem wyżćj, a który znajdował się po pra- 
wóm skrzydle armii francuzkićj. Tego, co 
sie tam działo, byłem ocznym świadkiem, 
o reszcie zaś szczegółów tego sławnego dnia 
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zbićrałem niezawodne wiadomości z pew- 
nych źródeł, i jestem w stanie prawdę donieść. 
Na wzgórzach przed parowem panowały 
bateryje, z 36 dwunasto-funtowych dział zło- 
Żone, pod dowództwem jen. Rutty. »Rutty,« 
rzekł Napoleon do niego, »popisz się wćpan 
dobrze ze swojómi bateryjami; los dnia dzi- 
sićjszego jest w ręku wćpana.«—»Najj. Panie,« 
odpowiedział Rutty, »pozwół mi W. C. Mość 
wziąć z sobą pułkownika Chandon.« —»Mnie- 
maszli wćpan tego, któremu wczoraj epas- 
letty dałem ?« — »Tego samego, Najj. Panie. 
Chcę, ażeby dzisiaj na nowe zasłużył wa- 
wrzyny. Pozwalasz W. C. Mość wziąć go ?< — 
»Dobrze, niech i tak będzie, jenerale; ale 
przede wszystkićm największa baczność! Pa- 
miętaj wćpan o tém, com mu powiedzał.« 
Jenerał Rutty dowodził więc z pułkowni- 
kiem Chandon tómi bateryjami, i utrzymy- 
wali ogień daleko więcej skutkujący, niźli ich 
przeciwnicy, lubo i Anglikom nie brakowało 
na zapale. Widząc jenerał Rutty stanowisko 
to w tak dobrém położeniu, mniemał być obo- 
wiazanym zdać o tém raport cesarzowi, i tém 
pospiesznóm postanowieniem roztrzygnał los 
bitwy. Pałkownik Chandon sam więc dowo- 
dził i dałćj tak dzielnie dawał ognia z dział, 
że huk bateryj angielskich coraz słabszym się 
stawał. Wojsko angielskie, zmuszone prze- 
chodzić kolo tych morderczych bateryj dwo- 
ma krzyżującćmi się drogami, padało od gradu 
kul francuzkich, jak liście od wichru w bu- 
rzy tak dalece, że książę Wellington uważał 
odwrót nieodzownym i ten właśnie już na 
rozkaz jego rozpoczęto w dobrym porządku. 
Wkrótce potóm ustał całkiem ogień dział 
angielskich i zdawało się, że Francuzi wy- 
grali bitwę. Z radością postrzegł pułkownik 
Chandon odwrót nieprzyjaciela, ale ubolćwał 
zarazem, Że tenże oddalał się z obrębu dział 
ego. Postanowił zatćim zmienić stanowisko, 
dla zbliżenia się ku nieprzyjacielowi. Chcąc 
to wykonać, musiał przez parów przechodzić. 
Miasto, jak się należało, posuwania się bate- 
ryjami, to jest: miasto przeprowadzenia naj- 
przód prawego, a potóm lewego skrzydła swo- 
ich bateryj, przezco nie byłby dopuścił, ażeby 
ogień ustał zupełnie, na raz wprowadził do 
parowa wszystkie swoje 12funtowe działa. 
Książę Wellington nie mało był ździwiony 
ustaniem ognia dział francuzkich i zniknie- 


niem bateryj ze wzgórzów, Znawczemu oku 
jego nie uszedł bład popełniony przez puł- 
kownika Chandon, a jenijusz jego nie mógł 
nie korzystać z tak pomyślnćj okoliczności. 
Parów był bardzo bagnisty, francuzka arty- 
leryja zatém potrzebowała do przejścia go 
wiele czasu. Natychmiast więc dał ksiażę 
rozkaz dwu pułkom dragonów Ponsonby, 
ażeby z rozpuszczonćmi cuglami do parowa 
wpadły. Rozkaz ten z szybkościa błyskawicy 
wykonano i zacięty atak nastąpił. Artylerzy- 
ści francuzcy nie byli w stanie użyć broni 
swojćj, lub uformować linija ; zaledwie tyle 
mieli czasu, że mogli karabiny wydobyć 
z bandulierów i bronić się bagnetami. Konie 
zaprzęgowe, działa, jaszczyki z amunicyją, 
zgoła wszystko przyczyniło się do tego, by 
pomnożyć zamieszanie tego niespodziewane- 
go ataku. Wpadający ze wszech siron dragoni 
byli za nadto liczni, ażeby im się oprzóć było 
można; ich konie, będąc niezmiernćj siły, 
waliłyitratowały wszystko. Ciężka artyleryja, 
nie uzbrojona, usiłuje na próźno ucalić się 
ucieczką; wszelki odwrót jest jéj zamknięty. 
Powszechna powstaje walka. Ludzie, konie, 
działa i jaszczyki, z których kilka zapaliło się, 
w dzikiem zamieszaniu wpadają między sie- 
bie; śmierć i zniszczenie sato hasła tćj okrop- 
nćj wałki. Wkrótce wszystkie, z 36 dział zło- 
żone bateryje, wraz z swoim zaprzęgiem, 
z jaszczykami i z artylerzystami stały się tylko 
kupą krwią zbryzganych szczątków i oszpeco- 
nych trupów. Anglicy zwyciężyli; — szczę- 
śliwa gwiazda Napoleona zaszła na zawsze! 
Skoro tylko bateryje zniszczone zostały, 
kazał Wellington, jak po tak oględnym wodzu 
spodziówać się należało, wstrzymać wsteczne 
obroty i użył poruszeń zaczepnych. 
Napoieon przebywał na drewnianćj uwa- 
Zalni, która wystawić kazał między korpusem 
Hieronima, a gwardyją odwodową, dla lep- 
szego uważania obrotów obu armij. Po- 
strzegłszy raptowne milczenie hateryj, posłał 
Labódoyera dla obaczenia, co się tam działo 
w parowie. Labedoyere powró.ił wkrótce 
z wieścią, że bateryje zupełnie zniszczone. 
»To nie podobnal« zawołał zdziwiony Napo- 
leon. Labćdoyere raportował, jak się to stało; 
poczóm Napoleon w gniewie zawołał: »Rutty| 
Rutty! dla czego opuściłeś wćpan swoje 
stanowisko? Nieszczęśliwy! cóżeś uczynił?« 
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Natychmiast dał rozkaz Labedoyerowi, ażeby gwar- 
dyja artyleryi konnej, złożona z ań dział, wypro- 
wadził na wzgórza parowu. Wkrótce ujrzałem 
artyleryja tę lecaca z rozpuszczonemi cuglami, a 
tuż za nia przybył Napoleon na wzgórza parowu, 
i sam wyznaczył stanowisko pierwszej bateryi. 
Był wtedy hwadrans natrzecia godzinę, Gwardyja 
artyleryi dawała ognia dzielnie i szybko, lecz od- 
powiadajace jej działa angielskie przewyższały 
ła w wagomiarze, a ich ogieh był więcćj mor- 
derezy. Gdy pierwsze działa bić zaczęły, zsiadł 
Napoleon z konia, obrócił się tyłem do Anglików i 
wsparty na ramieniu Drouota, patrzał przez daleko- 
widz na swoję armija, rozciagniona w około 
niego w pół-kolu. Tak bardzo był w myśłach za- 
nurzony, że zapominał o kulach angielskich, które 
wysoko leciały i wszystkie prawie padajac po 
między rozstawioną dałej gwardyja artyleryi pie- 
szej, okropne w jėj szeregach robiły spustoszenie. 
W tem jedna kula angiełska drasnęła kapelusz 
jenerata Drouot. »Każ wópan oficerom zsiaść 
z koni,e zawołał Napoleon do jenerała, wsiadł na 
hon i poleciał czwałem. Pułkownik gwardyi 
attylerył przebiegał o w pół do trzecićj godziny 
swoje bateryje i wołał na kanonijerów: »Miarkuj- 
cie ogieh wasz, dzieci! zaczyna nam amunicyi 
brakowaćla Wnet ustał silny ogień i wystrzałży 
coraz rzadziej padały. 

Wtedy opuściłem miejsce moje i zbłiżyłem się 
do środka armii angielskiej, koło Haie - Sainte, 
Włość ta była w ciagn dnia tego kilkakrotnie 
zdobywana i tracona. Raptem powstał ruch wielki 
w armii francuzkiej. Napoleon kazał wojsku od- 
wodowemu naprzód wyruszyć i zbierał wszystkie 
siły swoje; widać było, że szło mu o to, ażeby 
bitwę ukończyć. Prusacy zdawali się go niepokoić, 
bo słusznie watpił, że Grouchy ze swojemi 40,000 
ludzi nie da im rady. Anglicy osadzili Haie-Sainte 
dwunastą działami cięzkiege wagomiaru, wspar- 
temi przez hilka batalijonów piechoty. Działa te 
zakryte były długa krzewiną (haie), która włości 
onej bezvątpienia nazwę nadała. Anglicy zachowali 
ponure milczenie, widząc gwardyje postępujace 
dywizyjami do ataku, gdyż każdy z nich czuł do- 
brze, żeto będzie zacięta i stanowcza walka. 
Marszałek Ney i jenerałowie Friant i Michel pro- 
wadzili w ogieh koluinny. Na czele postepował 
pierwszy batalijon trzeciego pułku grenadyjerów, 
dalej cżwarty pułk strzelców i grenadyjery, którzy 
razem formowali tylko jeden bitalijon, z powodu 
straty, jaki dnia 16go pod Ligny ponieśli. Trzeci 
pułk strzelców tworzył koniec oddziału. 

Każdy żołnierz uważał to, w jak krytycznem po- 
łożeniu musi bye Napeleen, kiedy zmuszony był 
nżyć do wzięcia reduty gwardyj swoich, które nie- 
gdyś nieprz;jaciołom zwykł był tylko pokazywać, 
mówiąc im niejako: »Zwyciężyłem, lubo gwardyje 


nawet w ogniu nie byłyla "Tymczasem gw j 

zbliżyły się spokojnie i z Per niia si nedig 
strzał działowy — działa angielskie imilczały fa 
— a gwardyje w najlepszym porządku postepowa- 
ły naprzód, na których czele znajdowali sie konno 
jenerałowie Ney, Friant i Michel. Załedwo zbli- 
Żyły się gwardyje o połowe działowego wystrzału 

gdy. 12 ukrytych za krzakami dział angielskich 
powitało nadciągających ogniem kartaczowym 
Pierwsze szeregi przytłoczono prawie kulami. 
Jak gdyby nic nie zaszło uzupełniono kolump i 
i miano zaledwo czas do postrzeżenia u E ssa 
nieporządku. Posuniono się wreszcie blizko Rn" 
reduty, nie zrobiwszy wystrzału; in po raz dru A 
powitała Francuzów wystrzałem artyleryja an ef 
ska, który gwardyja przyjęła okrzykiem : Sive 
PEnpereur? Okropne widowisko okazało się mo- 
im oczom! Wiecėj jak połowa tych walecznych 
padła na ziemię. Jenerał Michel poległ od hnłi 

a jenerał Friant został ciężko raniony, Powszechna 
przerwa nastąpiła w boju. Batalijon pierwszy 3go 
pułku gwardyi wstrzymał się. ses braves = 
avant, ct vive l Empercur/e zawołał jenerał Poret 
de Morvan, dowodzacy gwardyja — en avant ! 
vive PEmpereur! odpowiedziało wojsko i w sztar- 
mie postąpiło naprzód. Ney, straciwszy Ronia od 
kuli, z orężem w ręku pieszo postępował na czele. 

Teraz z prawćj i z lewej strony rozwinęły się 
kolumny i zaczęły aypać gęsty ogień z broni re- 
cznój. Kolumny środkowe wtedy dopiera dał 
ognia, gdy działa angielskie bagnetami pew 
Te, jak się wyżej rzekło, przez kilka batalijonów 
piechoty bronione były, na która Francuzi © 
drugim z dział wystrzale taka siła z Bue 
wpadli, że Anglicy zmuszeni byli cofnąć się, lecz 
wkrótce nowem wojskiem wzmocnieni, uformo- 
wali nową, dobra artyleryja wsparta linija, Śmiało 
rzuca się gwardyja na ten nieprzebity mor — ale 
tu było już po niej! Kule angielskie obalały całe 
plutony. Jenerał Mallet, majorowie Cardinal, An- 
gelet, Agnes, i większa część dowodzców Hom- 
panij pada na placu. Prawie wszyscy efiećrowie 
byli ranni, Z :000 ludzi, z których się składał 
trzeci pułk strzelców, 700 padło. Nie było žad- 
nych kolumn, Żadnych szeregów więcej; tylko ta 
i ówdzie, ocalony od rzezi, stał samotny żołnierz 
1 stapojae noga po trupie swojego kolegi, dawał 
ognia, jak gdyby chciał śinierć tylu waliecznych 
uczcić ostatnim wystrzałem. Sam Napoleon po- 
spieszył w pomoe z drugim batalijonem trzeciego 
pułku grenadyjerów. Na próżno jeszcze chciał 
jenerał Guyot przypnścić atak ciężka jazda. Padł 
ugodzony dwoma kulami; poległ także jenerał 
Jamin. Zwycięztwo Anglików zupełnie roztrzyg- 
mone zostało, — Tymczasem gwardyją artyleryż 
Konuej zmuszona była przez Prusaków, których 
z poczatki za korpus jenerała Gruchy miano, 
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opuścić o godzinie 4tėj stanowisko w parowie. Od 
tej chwili zaczął się nieporządny odwrót Franco- 
zów i około 6tej zinienił się w zupełna ucieczkę. 
Widziano, jak Napoleon, otoczony jenerałami 
Soult, Ney, Bertrand, Drouot, Corbineau , Fla- 
baut i Labedoyćre uchodził przed Prusakami 
w środku czworobocznej, przez Combrona do- 
wodzonćj kolumny. O godzinie 8mej, w towarzy- 
stwie oficerów rozinaitej broni, zmienił konie 
koło małego potoku Jennapes, i na zawsze wi- 
downia swojege upadku, oraz dawne panstwo 
swoje opuścił. 


— z 


— Ze Lwowa. — 


Zeszyt czwarty yPism Julijana Alexandra i 
Jalu Adelli Kamińskich« opuścił prassę w drukarni 
Piotra Pillera, — W tćjżie wytłoczni zaczęła się już dro- 
hować zapowiedziana powieść historyczna K. W. Woj- 
cickiego we dwóch tomikach, pod nazwą: Kurpie. 

Pan Maszkowski, zaszczytnie znany malarz i profesor 
rysnnhów w tuiejszćj akademii, ukończył w dniach tyeh 
portret Najj, Cesarza Austryi Franciszka I. 
przeznaczony dla Stanisławowa, Dzieło to policzyć można 
między celnićjsze z rodzaju portretowania; ma trzy ćwierci 
wielkości i wyobraża całą osobę Nojj. Pana tak trafnie i 
tak doskonale, jak tu kiedykolwiek była widziana. Wiele 
pracy zadał sobie artystą i rzecz każdą w szczególności wy- 
kończył z przemawiającą, że tak rzekę, prawdą. Miłośnicy 
szinh pięhnych zadziwiali się nad iem arcydziełem i uwiel- 
biali talent pana Maszkowskiego. Poc:ytujemy za rzecz 
przyjemna i zajmującą donieść o tem czytelnikom naszym. 

Podczas tegorocznego królewskiego strzćlania w tuiej- 
szćj uprzywilejowanćj mićjskićj strzelnicy, członkowie to- 
warzystwa strzelechiego i miłosnicy strzelania wystrzelili 
1801 razy, z których 515 razy trafiono w obwód blizko 
czarnego, 99 razy w pierwszy , 76 razy w drugi, 60 razy 
w trzeci, a 21 razy w czwarty obwód czarny ; pięć gwozdzi 
czyli samo cenitam wybito, Pomiędzy najlepsze wy- 
strzały rozdzielone zostały 30 nagród, wyznaczonych w pie- 
niądzach od 80 do 1 zir. m. k, i oprocz tego tea, który 
miał najwięcćj czarnych wystrzałów w pićrwszej położonej 
składce, otrzymał w nagrodę medal srćbrny na pamiątkę 
założony na ten cel od towarzystwa strzeleckiego w r. 1834, 


Z Warszawy. Dnia 28go maja dawał tu koncert 
na skrzypcach JP, Karol Lipiński i publiczuosć nader licznie 
zgromadzona przyjęła go ze zwykłóm uniesienicn i zastu- 
żomemi osypała oklaski. Tutejszy Dzieónik Powszechny 
z dnia 30, maja r. b. umieścił pochwolną w najwyższym 
stopniu recenzyja tego koncertu, nazywając Lipioskiego 
meżem, vktóry, ile wzniósł nicbiaúskę krainę mozyki, tyle 
»emszCzytu przynosi ziemi, która go wydała.s Inne pisma 
warszawskie z rownvm zapałem wspominały o koncercie 
JP. Lipińskiego, a między innćmi Kuryjer Warszawski wy- 
raził się w ten sposób: »Wielkie talenta z roku do rohu 
»podlegają pewnym odcieniom, wynikającym z modyfika- 
»cyi uczuć, hlóre zależą od władzy czasu. Dla tego jeden 
vdrugiego zapytuje, czy znajdujesz jaką różnicę w talencie 
»pana Lipińskiego ? Tak jest, znajduję. JP. Lipiński jest 
»leraz w pełni swoich zasobów dnszy i umiejętności. Męz- 
»hość j siła jest taż sama, jak dawnićj, ale teraz łagodność 
»i słodycz zdobią tę męzką faulazyją i zarody niegdyś zn- 
»chwałćj ómiałości, Dawniej widzieliśmy, jak pau Lipiński 
»niesłychace pokonywał trudności, teraz widzimy, jak igra 
xz niemi, że niczćm są dla niego it. d.c, Dowiadujemy się 
z poprzedzajacego numeru l)zienika Powszechnego, czego- 
śmy egbje ku sławie narodu naszego dawno życzyli, że 


sławny wirtuoz ten postanowił w r.b, odwićdzić północno- 
zachodnie kraje europejskie i nadać się do Paryża i Londynu. 
Tenże dzieńnik z d. 1. czerwca donosi: »Dnia 31go maja 
był tu nader świetny wieczór muzyczny w Resursie Ku- 
piecućj. Prócz różnych najnowszych kompozycyj, wy- 
konano kwartet znanego kompozytora naszego, Franciszka 
Lessla , htóreto dzieło z wielkićm przyjęto zadowoleniem. 
Pomiędzy słuchaczami (których liczba wynosiła 150) anaj- 
dował się i Karol Lipiński, za którego zdrowie spełnili 
w Czasie wieczerzy wielbiciele prawdziwych talentów.« 

Zwracamy uwagę na dziełho pod nazwą, »Wywód 
praw spadkowych sławiańskich Józefa Hube,x w Warsza- 
wie wydane r. 1832. Rozprawa ta, ważną gałęż prawoś 
dawstwa sławiańskiegc objaśniając, poprzedziła głośne 
dzieło Wacława Maciejowskiego: vO prawodawstwie Sła- 
wiav,« którego dotyci'czas dwa tylko tomy posiadamy. 

Z Krakowa, Hrabina z Rossochich Bystrzonowska 
złożyła na ręce prezesa senatu muwiję egipską, którą ayu 
jej Ludwik, zwiedzając Egipt w czasie przedsięwziętej przez 
siebie podróży naukowćj, uabył i du Krakowa przez Triest 
nadesłał, celem ofiarowania jéj uniwersytetowi jagielloń- 
skiemu, ktorego był mczniem, w dowód wdzięczności, 
Rząd krajowy wynurzył ofiarującemu swoję wdzięczność i 
rozporządził, aby dla zaspokojenia ciekawej publiczności 
przez dni kilka wolny był przystęp do oglądania tej mumii, 
z wielu względów godnej widzenia, a szczegółniej dla na- 
pisów hieroglificznych, któremi trunna zewnątrz i wewnątrz 
jest napełniona, równie jak dwa wieka, mające wyobrażać 
złożoną wtrunnie osobę. Mlumiję tę oglądało przez dni kilka 
takie mnóstwo ciekawego lodu, mającego dziwne wyobra- 
żenie otym slarożytnym zabytkn, że od rana do wieczora 
wszystkie wnijścia do sali były jakby oblężone. (G. K.) 

Familija Katskich dawała w Wiedniu koncert po- 
żegnawczy i zamysla opuścić tę stolicę, 

W Paryżu wyszedł Korsarz Byrona, przełożony 
wićrszem przez Abt. Ed. Odyńca. Dawnićj prozą prze- 
łożyła go w Warszawie pani Wanda Malecha. 

Klementyna z Tańskich Hoffmanowa, pamiętna po- 
chlebnćj wziętości, jaką uzyskały przed kilką lary wyda- 
wane w Warszawie jéj »Rozrywki dla dzieci umyśliła 
wznowić ten dziennik i wydawać Nowe rozrywki: dla 
dzieci. Pismo to, zupełnie obce polityce, lecz w tym sa- 
mym duchu i celu, jak dawne, wychodzi kwartalnie, ozdob- 
nym drukicim i na pięknym papierze. Jestto ciąg dalszy 
przerwanego w Warszawie pisma, a rozpoczętego przed 
dwoma laty w Poznaniu i dopićro teraz w Paryżu do- 
prowadzonego do skutku. 

W Nr. t6. pisma naszego z b. r. wspomnieliimy 
odrukowanym w Paryżu n pp. Lecointe i Pougins, a na- 
pisanym w jezyku francuzkim przez panią Franciszkę z domu 
Torri Trembickhą, romansie, pod tytułem: Le dernier des 
Gibelins (Ostatni potomek Gibelinów). Zostawując ionym 
pismom rozbiór tego dzieła, klorego bez wątpienia nie po- 
miną, ograniczamy się na poznajomieniu czyteloikow pa- 
szych z samą autorką, o którćj wiadomość z wiarygodnych 
cierpaliśmy żródeł. Franciszka 7, domu Torri 'irembicha 
ze względu na rozległe wiadomości w rozmaitych gałęziach 
nauk, a szczególniej historyi i pięknćj literatury, może być 
śmiało policzona w rząd uczonych kobiet naszego wichu. 
Posiada znajomość wszystkich prawie jezyków zachwdnićj 
Europy i kilku sławiańskich, i ma nadzwyczajne łatwość 
tłumaczenia w nich ustnie i przez pismo swoich myśli. 
Zachwycanjąca neturalnością i rozsądkiem w połyciu to- 
warzyskiem, jest ozdobą łowarzysiw salonowych Paryża. 
Dzielo wspomniooe jest pierwszym jej utworem, i myśli 
następnie wydać więcćj podobnych. 

W języku szwedzkim wyszło r. b. dzieło: „Anteck- 
ningar under en Resa tül och tfran Warschau it, d, 
(Uwagi w podróży do Warszawy tam i na powrot r. 1831); 
przez S, J. Sulle. 
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Anegdota. Gdy Fan Sobieski zachęcał do boju 
żałnićrzy pol Wiedniem r, 1683, za jego idac przykładem 
apowiednih także w obozie polskim rozuwiał, że obawią= 
zkiem jego było, zagrzewać do męztwa. Jak ów Leonidas, 
zapraszsjący wspoł-roduków swoich na biesiadę do Plytona, 
ten toż samo wołał: »Bracia! Kto z was dzisiaj mężnie 
na placu legnie, ten będzie jadł wieczerzę £ patronem 
S. Stanisławem lk W tem w kotły uderzono , trąby dały 
hasło doboju, i buk dział rozpoczęcie bitwy ogłosił. Gdy 
'Furcy zaczęli na okopach z dział dawać ognia, kapłan 
ze strachu konia swojego zwrócił, co uważając jeden 
z bussarzy Odezwał się: »Reverendissima, a wieczeraa ?< 
Prałat zacinając z całej siły chudego podjezdka, odpowie- 
dział: »Dzisiej jestem z suchotamil« i — zniknął. 

Pomiędzy trzydziestu-kilku sektami religijaćmi, istną. 
cómi w Stanach Zjednoczonych Ameryki północnej, ną 
gzczególną zasługuje uwagę sekta braci czesko- morawskich 
(Herrnhuter). Mima, że język angielski jest panującyc 
w Ameryce północnej, zatrzymali oni swój staro-aławiański 
język, którym się modlą i nawet rozmawiają między sobą. 
Jeden a tehich braci czesko morawskich, przybywszy przed 
bilha laty da Pragi, zadziwił uczonych czeskich czysiością 
swojego starożytnego Czesho-słowiańskiego narzecza. 

U Uskoków, w Dólnej-Krainie, panuje awyczaj, że 
matka podczas pogrzebu dziecięcia swojego kołyskę jego 
picsie na głowie, (Gdy pogrzebują daićcię, matka okropnie 
na śmierć narzeka, że jéj dziecka zabrała, z którego byłby 
bohatćr, lubinny znakomity człowiek, | mowę swoję koń- 
czy nasiępującemi wyrazy: »0 ty okrntna, szkaradna, nies 
godziwa, nieobłagana śmierci, zabrałaż i ajadlas mi dziecko! 
Weżże teraz i kołyskę jego i zapchaj sobie nią gębę, 
ażeby ci się zęby połamały.« 

Towarzystwo pokojn w Genewie rozpisala 
konkurs na rozprawę w przedmiocie następującym: »O/świć. 
cić powsaechnosć o złych skutkach wojny, a oraz wy- 
kazać najlepsze środki do nzyskania powszechnego i trwa- 
łego pokoju.c Msięgarz M. A. Cherbulicz w Genewie u- 
dzieli, na żądanie ustne, lub w listach franhowanych, obszer. 
nego programain tego konkorsu, którego wsrunki są tćj 
treści: 1) Rozprawy mogą być pisane w językach fran- 
cuzkiim, angielskim, niemieckim, włoskim albo łacińskim. 
2) Autor uwienczonej rozprawy dostanie, wedlug npodo- 
bania, lub złoty medal, wartości 500 fr., lub metalowy, 
do którego 400 franków w pieniądzach dołączone zostanie. 
3) Autor najlepszej rozprawy po uwieńczonej dostanie me- 
dal srebrny. 4) Autor, zasługujacy na zaszczytne wspo- 
mnienie, otrzyma medal z bronzu. 5) Uwieńczone roz- 
prawy nagrodowe, równie jak te, co na zaszczytne wspo. 
mnienie zasłużyły, zostaną własnością towarzystwa. pokoju 
w Genewie. 6) Rozprawy te mają być z opłatą poczty 
przesłane założycielowi i prezydentowi towarzystwa tego, 
hrobi de Sellon, mieszkającemu wułicy de Granges & Ge- 
meve, przed pierwszym lipca r. 1835, opatrzone dewizą, 
mającą w zapieczętowanym liście zawiórać imię autora. 

Nójpięknićjszy napis na grobie, jaki starożytni Rzy- 
mianie poczciwćj gospodyni domu położyli, był następu- 
jący: Casta vixit, 

Lanam fecit, 

l Domum servavit. 

(Żyła. w czystości, przędła i pilnowsła domu.) 

Ileż z naszych dzisiejszych piękności miałyby prawo do 
takicj, Inb tyłko do podobnej pochwały ? 

W Journal da Smyrna czytamy następującą wiado- 
wość: Jeden z mieszkancow wsi Fundukli poruczył pod- 
(zas święla. Rairamu niewolnikowi swoje dwuletnie dziecho, 
owinięte szalem i mające ma głowie złolćmi movetami 
ozdohioną czapkę, Dziecko siedziało na podwórzu, nie- 
wolnik oddahł się na hilha chwil, lecz powróciwszy nie za- 
stał już dziecięcia. Wszełkie poszukiwanie było nadaremne. 


Ojciec udał się więc do seraskiers i opowiedział mu ten 
przypadek. Uraędnik zrobił postrzeżenie, że dziecko 2 po- 
wodu krzyku swojego nie mogło być za daleko uniesione, 
a zatem zdaje się być rzeczą podobną, że od jednego z Są= 
aiadów shradzione być musiało. Posłał zatem posłańca 
swojego do poblizkićj wioski, i kazał imana, to jest kapłana 
tejże, właśnie gdy się znajdował w meczecie na modlitwie, 
przywołać do pałacu, tak wszekże, ażebylo esła gmina 
ałyszćć mogła. Gdy iman przybył, rozkazał mu seraskier, 
ażeby nazajutrz był znowu u niego i tego wymienił, co 
pierwszy doń przyjdzie i zapyta się, czego od niego cbciał 
seraskier. Turcy nie są w ogólności ciekawi; gdy więc ivan 
poszedł nazajutrz do meczetu, jeden tylho człowiek zae 
pytał go, co za pilny interes miał do niego nrzędnik. Iman 
zbył go obojętną odpowiedzią i imię pytającego się doniósł 
patychiniast seraskierowi. Uwięziano go więc i pod schoe 
dami domn jegd znaleziono zagrzebane ciało zamordowanego 
dziecięcia. Zbrodzień, øgsiaąd nieszczęśliwego ojca, został 
natychmiast uiopiony. 

Zmarły baron de Ferboor ozdobił był park swój 
w Si. Quen koło Paryża pysznómi zwierciadłami , które , 
odbijając okolice, bardzo piękny widok sprawiały. Dnia 
pewnego zastał ogrodnik pawia przed żwierciadłem, który 
ogón rozlaczał i patrzał na siebie. Ogrodnik powrócił 
w kilka godzin poźnićj i zastał jeszcze pawia tego przed 
żwierciadlem. Zapędził go więc do ptaszarni, leca paw» 
skoro tylko wolnosć odzyskał, znowu wrócił do żwierciadła 
i poraucił najlepsze jadło. Baron kazał mu jadło postawić 
koło źwierciadła, ale ptak nic bie jadł, a we doi kilka 
znaleziono go nieżywym. Próbowsno więc drugiego pawia, 
a ten robił także lak samo, Możemyż dziwawać się teraz, 
że człowiek często zamiłuje się w żwierciedle, kiedy ptak 
nierozamny lej ponęcie opraćć się nie mógł, lubo zachodzi 
pytanie, co go tak do Źwierciadła pociągała, czy własna 
jego postać, czyli wyobrażenie współ-zalotnika? 

Gdy uczony Francuz Beautru był w Hiszpanii, ode 
wićdzał sławny księgozbiór w Esknryjalu. Tam rozmawiał 
z bibljotekarzem i powziął o nim zdanie, że to jest 
człowiek wcale bez żadnych literackich wiadomości, Król 
hiszpański zapytał się Besutrego podczas posłuchania , jak 
się mu biblijoteka podobała. »Bardzo ładna,« odpowiedział 
tenże, »ale W. R. Mość powinieneś biblijotekarza zrobić 
ministrem skarbule — »A to. dla czego?« zapytał król 
z zadziwieniem. »Ponieważ tenże, odpowiedział Beautru, 
»nie zrobi żadnego użytku z poruczonych sobie skarbów.« 

Piszą, że w Botany-Ba,, miejscu, dokąd zbrodniów 
z Anglii wywożą, założona została opera włoska pod dy- 
rekcyjg pa. Boisisio, byłego przełożonego orkiestry w toeurze 
Luxemburskim. Botany-Baj i opera włoska sąło wyrazy, 
które z podziwieniem obok siebie widzimy. 

Podczas wielkićj posuchy w r. 1832 składał panu- 
jący teraa cesarz chiński nadzwyczajna ofiarę niebu, i umie- 
ścił w Gazecie Pekińskićj stosowną do tego modlitwę, a któ. 
rej wyjmujemy następujące mićjsce: »Shładając ofiary 
byłemże hiedy bea uszanowania ku niebu? Czyż duwa i 
zarozumienie opanowały serce moje? Czyż byłem opie- 
szałym w mojćm powołaniu cesarskićm? Pozwelałżem 
sobie nieprzyzwoitych mów i zesłużylżem dla tego na na- 
pomuienie? Czyliż nagrody i kary nie zawsze podłng zas 
slug wymierzałem? Głos prześladowanych czyż nie był 
ode mnie słyszany ? Czyż niegodaiwych obićrałem urzęd- 
ników, coby lud mój dreczyli? Niewinną wylewał:ein krew? 
it.d. it.d. Na klęczkach upraszam nieba, by nad nie» 
wiadomością moją ulitować się raczyło. Grzechów moich 
jest tak wiele, że z trudnością tylko ujść jm mogę. Z czo- 
łem, ku ziemi schyloném , blagam nieba, ażeby jak naj- 
prędzej zesłało mi łaskawą pomoc — to jest: ażeby ze- 
słało, jah najprędzćj , dćszcz dobroczynny, i winy moje 
choć w części zdzjęło ze mnie,« 
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